Janusz Korczak: Jest szkoła

Wady i braki szkoły dzisiejszej są tak liczne i ważne, konieczność rychłego ich usunięcia tak oczywista, niebezpieczeństwo złego szkolnictwa tak groźne, że omawiając je – prawie bagatelizujemy fakt niesłychanie doniosły i jedynie decydujący, że szkoła bądź co bądź – j e s t. Już szkoły dziecku nie zabierzemy, prawa do książki nie cofniemy, bezwzględnego żądania, by każdy umiał czytać i pisać – nie wykreślimy. Dziecko otrzymało zastęp urzędników, którzy rację istnienia i chleb otrzymują, służąc wyłącznie tej małoletniej wzrastającej, wytwórczo biernej ludności – dzieciom. Że pewien odsetek nauczycielstwa lekceważy swe obowiązki, że podszywając się pod dobrodziejski stosunek rodziny do dziecka, pragnie utrzymać charakter s ł u ż b y w ramach jakiejś – dobrej woli, protekcjonalnej życzliwości dla dzieci, wyślizgując się od uznania faktu, że jak lekarz leczy, sędzia sądzi, rachmistrz prowadzi księgi – tak nauczyciel uczy, bo to jego obowiązek, a nie łaska pańska, że tak i owak nadużywa swej władzy – nie zmienia to istoty sprawy. Są lekarze niesumienni w stosunku do szpitalnych pacjentów, urzędnicy włościańscy i robotniczy lekceważący „hołotę”, są i nauczyciele, którzy nie robią sobie ceremonii z pędrakami. [...]


Szkoła głosem donośnym wzywa o reformy, ale ona już – na pewno – jest – i to najważniejsze.


Program – ważne. Tych cztery-sześć szkolnych godzin można lepiej wykorzystać. Liznąć po trochu tego i owego, nagromadzić w pamięci kolumny obcych wyrazów, prawideł, formuł, nazwisk i dat, zdać egzamin – i zapomnieć, to nie ogólne wykształcenie, [to] wiedza mało przydatna lub bez życiowego zastosowania. Samokształcenie i jednostronne [tu: kierunkowe] uzdolnienia jako coś, co zaledwie zaczynamy tolerować, ale jeszcze nie współdziałać. Czytanie, sztuki i sporty – jako dodatek, a nie fundament szkolnictwa. Wyniki mizerne. Nie ma głębokich zamiłowań, bujnych zainteresowań. Ale czy nie przesadzamy wpływu szkoły? Można astronomię wykładać, jak etykę, matematykę, kształcić poczucie piękna, łacinę uczynić filozofią. Ale czy dla wszystkich? Może pospolitym jest przeciętny mózg współczesny. Ludzie zaledwie dorośli do gazet. Plotka drukowana – wiele – i co dzień świeża. Jakie istotne walory niosą w życie uczniowie naszych wyjątkowych, wzorowych szkół? I to sprawdzić możemy dopiero teraz, gdy szkół jest wiele, gdy wszystkie dzieci do tych gorszych i lepszych szkół uczęszczają.


Wychowanie obywatelskie (niezależnie od programu nauk), więc sądy koleżeńskie, kooperatywy, kółka samopomocy, samorządy – to próbuje się, dojrzewa dopiero. Pierwociny te traktuje się jako przygotowanie do „przyszłego” życia, a zapoznaje się fakt, że dzieci mają potrzeby swego dziecięcego społeczeństwa. One mają swoich drapieżników, bezczelnych, napastniczych, złośliwców, nietaktownych, ordynarnych, nieuczciwych, natrętnych, bandyckie typy, destruktorów ich zabaw i zajęć – i poradzić sobie nie mogą. Nauczyciel nie ma czasu wejrzeć w te „drobiazgi”, przeciążony balastem programowym, nie dość wyposażony, skłopotany i nie dość świadomy obowiązku poważnego traktowania swego młodego społeczeństwa, jak poważnie lekarz traktuje – szpital dziecięcy.


Po raz drugi sięgam po porównanie do medycyny. Kto zada sobie trud zbadać zaczątki lecznictwa dziecięcego, ten stwierdzi, że przed stu laty takiż pobłażliwy był stosunek medycyny do chorób dziecięcych.


Jeszcze jedno: szkoła nie tylko przymusowo uczy dzieci, ale równie przymusowo wychowuje rodziców. Szkoła uczy ludność ubogą, że nie wolno lekkomyślnie płodzić tylko dzieci, a – trzeba dbać. A zamożnych zmusza do rzetelnej oceny wartości ich dziecka. Wypieszczone, utrwalone w katechizmie egoizmu i dużych apetytów, wchodzi ów „mój syn” czy „moja córka” – i stają się jedynymi z wielu. Urodziłeś się – zgoda, ale coś wart, co pracą zdobędziesz i co dasz? Dąsa się dziecko, mama, papa, ale nie podoła.


Tylko na tle tych olbrzymich zasług można szkołę krytykować i – byle ostrożnie – reformować. Instytucja, która obejmuje wszystkich obywateli, nie może w podskokach zmierzać w niewiadome. Krok każdy oględnie mierzyć trzeba; idzie o wyjątkowo ważną sprawę.
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